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Urodziłem się 14 lipce. 1903 roku 'II t..rako"...ie, ,na Pół'wsiu.

Zwi~r~,~ieckim, w partero~Jm domu własnoici dr l.o~orowskiego. Tego

dnia byle. ogro~Da powódź. Wylały rzeki Wis1a i Ruda~a zalewając ca-

Ią dzielnicę ZWierzyniec i okolice. Frzyszedlem na ~wiat na dachu

budynku, bo cały pe.rter domu był zalany wodą. Jestem o trzy dni I:lło-
dszy, oowięm położna zgłosiła moje urodzenie w Urzędzie Stanu C)~il-

nego po~yłkowo nie czternastego lecz siede~2stego lipca 1903 roku.

Jestem s)~em Star,isła.wa Gałasie rodem ze wsi Włosań, po-

łożonej niedaleko dużej wsi Mogilany oddalonej od Kr~~owa 12 kilome-

trów. Ojciec m6j był syneI:i1 małorolnych wietniaf.ó'łI. ''';
latach 1800-1605

wieś Włosań zasiedl~~a była przez Wę8rów, kt6rzy osiedlili się we

';[10s2..."1i, a pracowali przy budowie dróg w okolicach Krc.kowa. Gałasio-

wie po przybyciu do Polski nazywali się Galasche, później - Galasie,

a po roku 1860-ym, już Galasie. Matka Maria z domu Ru~ek była córką

bogatych chłopów, rolriików ze wsi Sułkowice niedaleko Yzlwarii Ze-

brzydowsklej. Dzisiaj Sułkowice są ju~ miastem.

Z dziecitshla mego pamiętam dwa 'ń"jdarzenia. Pierwsze-

kiedy mieszkaliśmy w domu przy placu tWe Krzyża niedaleko teatru im.

J .Sło'ilackiego, jak bawiłem się w piaskownicy na tym plcic1.l z później-

,:;~.~ zD3ną aktorką Malicką, której ,ojciec był 'ił tym czasie pracO\.mi

kiem w magazynach sprzętu teatralnego. Hieliśmy '..ówczas po około 5 lat.

Drugie zdarzenie to wtedy, kiedy miałem 7 lat i chodziłem do pierw-

szej klasy pospolitej. Byłem świadkiem wielkich uroczystości związa-

nych z odsłonięciem na placu J.1atejki pownika Grunwaldzkiego, uiundo-

wanego przez starszego już wówczas pianistę Ignacego Paderewskiego

Byłem na placu !'1atejld i w Rynbl Głównym, gdzie widziałem tłumy lu

dzi z wszystkich trzech zaborów, przeważnie w strojach ludo\~ch,oraz

widziałem Ignacego Paderewskiego przem~wiającego do zebranych tłumów

z gęnku pier~szego piętra k~~ienicy w Rynku GłÓ~T1ym róg ul. Wilśnej.
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Kiedy mój ojciec był kamcrd~~erem u hrabiów ~otockich

~ieszkejących w Ry~~u Głównym "Fod Baranami", to my mieszkalitmy

~ówczas Da małej uliczce Wenecja niedaleko toru kolejowego, gdzie

dzisiaj są u:ice trzech Wieszczów i ulica ąarncarska. Chodziłem wte-

dy do szkoły powszechnej i służyłem do mszy świętej w kościele Ser-

c~~ek. W budyr.r.u na rogu ulicy Garncarskiej 1 Jabłonowskiej mieszka-

li dw~j księża, profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego : ksiądz

Michalski na pierwszym piętrze, a na parterze - ksiądz ~fstrzanowski

wraz z matką staruszką. U księdza Bys'trzanowskiego bywałem często w

domu służąc jako goniec do różnych zakupów i robiłem mu papierosy.

.
Już nie pamiętam w kt6rym to było roku, zdaje się że ~ 1911-tym prze-

cY'-Ie.łem nr;; Flazó..-ce koło. Witowa przez kilka dni u rodziny księdza

Bystrzanovs}:i~go.

Fe jakimś czasie przenieśliśmy się z ulicy Wenecja na

ul:cę Wols~ą, gdzie mieszkaliśmy w suterynie. Na parterze tego domu

=ie~zkała Słyr~B tpieWBczka Korolewicz-Wajdowa. Były to lata 1912 -

1914. W tym czasie ojciec był kamerdJ~erem w Resursie, tzw. Kasynie

~oń~kim. Arystokracja y~akowska grywała tam w karty. Nieraz widziałem

udającego się tam Wojciecha Kossaka, artystę malarza, przystojnego,

zawsze eleganckiego starszego pana.

Niema.l naprzeciw naszego mieszkania przy ulicy Wolskiej,

miał pałacyk w mał)~ ogrodzie Ludwik Puget, rzeźbiarz 1 historyk sztu--

ki, a gd~le mieszkał jego S}~ Jacek Puget, profesor A.S.P. rzeźby

portretowej.

Na rogu ulicy Basztowej i ulicy Y~owodersk1ej w budynku

~a pierwszym ~iętrze, mieszkała matka ówczesnego biskupa krakowskiego

}:sl'i=za Ada::1a Sapiechy. W każdą sobotę o godzinie siódmej rano 'fi jej

~ieszkaniu w małej kapliczce odprawiał ksiądz biskup mszę świętą. Ja

służyłem ~ 1910 ro~u kilka ra~r do mszy świętej, a za służenie do tej
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If>SZY otrzymywałem jedną koronę. Był to rok 1910.

Od roku 1911 byłem uczniem gimnaz~uro !-w. Jacka przy uli-

cy Siennej. Od 1-szej do 6-tej klasy gi~~azjalnej moim kolegą był Adam

Polewka, późniejszy literat publicysta, który w czasie nauki gi~azjal-

nej mieszkał nad Rudawą przy ulicy Kzsztelańskiej okolice
dzielr.ic~

zwano pórwsiem zwierzynieckim. Języka polskiego uczył ~as w gimnazj~

docent U jejsk1, syn poety Kornela Ujejskiego, późniejs zy rektor Uniwer-

sytetu Warszawskiego. Jego nauczanie nas języka polskiego było wspania-

łymi ~ikład~~i które wp~'wały na rozwój młodego chłopca i ~~ajały ~i-

ło€ć ojczyzny. Wykłady jego odbiegały daleko od oficjalnego programu.

Ogarniały całokształt dziejów polskiej kultury na tle stosunków w Euro-

pie. Profesor Ujejski wykładał po mistrzowsku, odkrywając nam piękno

mickiewiczowskiej poezji i ucząc patrio~zrnu.

Kiedy ~7buchła wojna w 1914 roku ojciec służył w wojsku au-

striackim. Był na froncie do 1918 roku. W czasie pobytu w wojsku n&Da-

wił się malarii i po powrocie stale słabował, stale się leczył. W czasie

służby ojca na froncie serbskim matka otrzYDywala rentę której wartość

z każdym rokiem się zIf~if?'jszała. Matka inója ktÓra ""ychO'...ry,':ała piE;:cioro

dzieci, ffiimo doraźnej pomocy ze strony brata z Sułkowic zajmcwała się

praniem bielizny w różnych bogatych,domach. A ja z mym młodszym t~2tem,

w czasie ob~ężenia Y~akowa przez wojska rcsyjskie, na dworcu to~aro~:'m

"ybieraliśmy zgniłe ziemniaki oraz roznosiliśmy węgiel po domach ze skh

.;r;icy towarowej~

. Utkwiły mi w pamięci manifestacje, jakimi \Y~aków powitał

pokój brzeski. Były awantury urządza~ne przez młodzież, która ściągała

;1wugłowych orłów z trafik i innych publicznych budynków. W tych rozru-

chach i ja brałem udział.

W lipcu 1919 r. byłem na wakacjach urządzanych przez Towa-

rzys~wo Opieki nad Dziećmi w Kalwarii Zebrzydowskiej i tam grając w pił-
ką nożną boso, nabawiłem się choroby. PrzYNieziono mnie gorączkującego
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do domu, a matka wezwała do zbadania mnie dr Komorowskiego, który

orzekł te to tężec. Karetką pogotowia odwieziono mnie do szpitala

zakaźnego, gdzie leczono mnie, lecz małe były widoki wyjścia z tej

choroby. Matka dowiedziała się od znajomych, że u hrabiów Potockich

"Pod Baranami" jest grupa lekarzy .francuskich z Instytutu Pasteura.

Zwróciła się do znajomej hrabiny wychowanej we Francji i z nią 1'0-. .
szła do tych lekarzy. Od nich 'matka otrzymała potrzebne na tę cho-

robę leki i zaraz zaniosła ordynatorowi szpitala zakaźnego, który

zdziwiony, jak te lekarstwa mogła otrzymać, zaraz zaczął je stosować

w moim leczeniu i po paru miesiącach przyszedłem do zdrowia.

Przed chorobą tężcową miałem ukończonych 6 klas gimna-

zjalnych i do końca 1919 r. przychodziłem do zdrowia, a nawet uczy-

łem się chodzić. W tym czasie mieszkaliśmy przy ulicy Wolskiej 32 11'.

oficyna. Dom Był własnością matki ks. Krus~skiego historyka sztu-

ki. Na drugim piętrze od frontu mieszkał słynny malarz marYnista Jerzy

Zara Małachowski .

W pierwszych miesiącach 1920 r. dzięki:>protekcji znajomej

matki której nazwiska nie pamiętam, zostałem przyjęty na pracownika

I

Wormeta, z pochodzenia wiedeńczyk. Pracowałem tam do 1924 roku. .~aukę

do Wydziału Finansowego Dyrekcji Pocztowej, której Dyrektorem był dr
.

"

gimnazjalną musiałem przerwać, bowiem ojciec wr?cił z wojska z nadszar-

pniętym zdrowiem i miał tylko dorywcze prace jako woźny w Barbakanie
"

.

i szatniarz w hotelu "Francuskim-. Zmarł w 1928 r.

W czasie pracy na poczcie przygotowałem się do matury,
,

którą zdałem jako' eksternista w gimnazjum Nowodworskiego w"1924 roku.

Do matury przygotowywał mnie mój kolega Marcisz, stude~t Uniwery.tetu

Jagiellońskiego z którYm mieszkaliśmy razem jako chłopcy na ulicy We-

necja w latach 1910-1912. W latach 1919-1922 należałem do sekcji le-

kkoatletycznej klub.1 Cracovia, a. w 1922 roku brałem udział w pierwszych. .

Mistrzostwach Lekkoatletycznych w Warszawie w skoku w dal i w trój-
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skoku. Wyniki były bardzo mierne.

Po zdaniu matury zapisałem się na pra o. W czasie studiów

uniwersyteckich brałem czynny udział w życiu społeczno-polity~znym.

. W roku 1926 byłem prezeseM. organizacji " llloda Polska - w której przy-

"ilódcą był profesor Bartel kilkakrotny Premier Rządu. VI roku 1927-yin

cała nasza organizacja przystąpiła do Związku Polskiej Młodzieży De-

mO.kratycznej, której Prezesem na okręg krakowski był Kazimierz Ostro-

wski. Dzięki niemu mogłem zrezygnować z pracy na poczcie i zostałem

przyjęty na pracownika w Towarzystwie Ubezpieczeń wFloriankaw przy

ulicy Basztowej, gdzie zarabiałem stosunkowo dużo, bo 320 złotych mie

sięcznie.

Na trzecim roku prawa przyznano ~i na wniosek prof.Krzymys-

kiego stypendium w wysokości 120 złotych miesięcznie. W tym czasie mój

ojciec nie pracował, był dłuższy czas w szpitalu i '"vi1928 roku zmarł.

Moje zarobki szły na utrzymanie rodziny, czego dowodem było zwolnienie

mnie ze służby wojskowej jako jedynego żywiciela rodziny.

W latach akademickiech byłem Prezesem Akademickiego Oddzia-

łu Związku Strzeleckiego w czasie, gdy Komendantem Wojewódzkim Strzel-

ca był mjr Na1mski, zięć malarza Włodzimierza Tetmajera.

Za czasów moich ~tudi~brałem udział w zebraniach, wie-

cach młodzieży akademickiej w sali Kopernika. W czasie-tych zebrań za-

bierali głos: Salomon Jas~ski, komunista który zginął w Hiszpanii

walcząc w brygadzie Jarosława Dąbrowskiego, Ciołkósz z PPS rodem z Ta-

rnowa, który był członkiem Rządu londyńskiego oraz Bielecki, aekretarz

Dmowskiego, również członek Rządu londyńskiego z ramienia Naro~owej

Demokracji. Mówiąc o wiecach i-zebraniach muszę nadmienić, że młodzież

akademicka-była w większości postępowa. Należała do tak~ch organizacji

jak PPS, Pacyfiści, ZPKD czy Ludowcy~ Svliadczy to, że zarząd Bratniej

Pomocy Akademickiej był w rękach młodzieży postępowej.
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Niezależnie od studiów akademickich na Uniwersytecie.

młodzież akademicka korzystała z trzech ośrodków naukowych w Krako-

wie, gdzie można było słuchać prelekcji znanych naukowców populary-

zujących ogólną wiedzę. Tymi ośrodkami były: Dom Artystów przy placu

św. Ducha. Kolegium wykładów naukowych w Rynku; Głównym na linii AB,

oraz sala Kopernika na Un~wersytecie Jagiellońskim.

Jak już wspoinniałem,.'mój ojciec był kamerdynerem' w Re-,

sursie. tzw Kasynie Końskim. Res~sa miała abonameIl"t w +oży partero-

wej teatru imienia Słowackiego. Często b,rwałem w ,tej lo!y wiedząc od

ojca. że nikt z członków Resursy nie zamów~ł loży. W tym czasie teatr

krakowski im. Juliusza Słowackiego przeżywał swe kwitnące lata. Dyrek-

cja Trzc1ńsklego. Osterwy czy Nowakowskiego przydały mu świetnego bla-

sku. Grali aktorzy tej miary, co: Sosnowski, Jednowski. Solski. Solska,

Adwentowicz. Leszczyński. 'Wysocka.

W jesieni 1931 roku były rozruchy akademickie. w których

brały udział z jednej strony korPOranci i młodzież endecka wystę~~j~-

ca przeciwko Żydom. z drugiej strony PPS, Pacyfiści, 3PMD i Myśl Mo -
... .

< .
,\

carstwowa. W czasie tych zajść pobiłemprzyw6dcę młodzieży endeckiej,

syna Rektora U.J. Surzyckiego i dnia 15 grudnia, na posie~zeniu Senatu

Akademickiego zostałem pOZbawi6hY praw ubiegani~ się o stopień doktor~

"

.

ski będąc wówczas magistrem prawa oraz w końcowej ~azie pracy doktors-

kiej. Tematem tej prccy był · Nadzór pańs,~owy w ubezpieczeniach pry

watnych ze stanowiska prawa aa.mini~tracyjnego". .Temat t"en otrzymałem

od profesora Kumanieckiego. Senat za pośrednictwem Komisji Dys~ypl1na-

mej postawił mi zarzut cięiki lecz niesłusznr przeciw koledze z prze-
.. . -

ciwnego ugrupowania. Z kolegą Surzyck~ spotkałem~się w obozie koncetra

cyjnym w Oświęcimiu, gdzieśmy się zaprzyjaźnili.

W czerwcu 1931 roku znalazłem się w delegacj1 młodzieży

akademickiej postępowej z Kr~owat która została przyjęta w Belwederze.


	page 1
	Images
	Image 1
	Image 2
	Image 3
	Image 4


	page 2
	Images
	Image 1


	page 3
	page 4
	page 5
	page 6
	page 7
	Images
	Image 1



